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Wiadomości
polityczne

Ustawa akademicka
Zgodnie z rozporządzeniem mini­

sterstwa oświaty z dnia 30 kwietnia 
b.r. wszystkie stowarzyszenia akade­
mickie mają obowiązek do dnia 1 
września r. b. zgiosic swoje wystąpie­
nie ze związków centralnych. Z chwi­
lą wejścia w życie rozporządzenia mi­
nisterstwa wszystkie stowarzyszenia 
międzyuczelniane istniejące legalnie, 
które do końca czerwca nie zadekla­
rowały przekształcenia się w |ednou- 
czelniane zostaną rozwiązane pr^-z 
władze nadzorcze.

Wyjazd Prez. Rzolitej
P• Prezydent Rzplitej wyjechał na 

wypoczynek letni wczoraj o 8 rano. 
SpędzL ma n? statku ż,J;Gdynia” trzy 
tygodnie.

„aezon martwy"
■Mim iterstwo opieki społecznej o- 

pracowało rozporządzenie wprowadza 
Bce sezon martwy przy wypłacie za­
siłków niektórym kategorjom pracov'- 
ników umysłowych. 11 Kategoryj do 
których należą m. in. nauczyciele, pra­
cownicy przedsiębiorstw budowla­
nych, drogowych, drukarskich i t. d. 
w razie utraty pracy w terminie ści 
śle określonym dla poszczególnych 
kategorji należeć będzie ao pracowni­
ków sezonowych Przepisy o sezonie 
martwym, dotyczą również przedsię­
biorstw państwowych a mianowicie 
poczty i kolei. Pracownicy kolejowi i 
pocztow i uważani będa za sezono­
wych jeżeli w związku z okresem ur- 
Io d ó w  i sezonowych prac budowla­
nych zatrudnieni byli przejściowo lub 
zastępczo nie dłużej niż 8 miesięcy.

P. Jan Gawroński
Podobno stanowisko charge d’atfai- 

rcs w W,edniu, wakujące po p. M'- 
chale Mościckim, który, jak wiadomo, 
został posłem w Tokio, ma objąć p. 
Jan Gawroński. P. Gawroński, przy­
dzielony od pewnego czasu do cen­
trali M. S. Z. byl przeą szereg lat rad­
cą poselstwa polskiego w Konstanty­
nopolu.

Min. Beck
Poprzedniej mocy wyjechał do 

Wilna min. Beck. Fo krótkim po­
bycie w Wilnie wyjechał on sa­
mochodem do Pikieliszek i tam 
'złożył marsz. Piłsudskiemu spra­
wozdanie o sytuacji międzynaro­
dowej, specjalnie zaś o sprawie 
paktu londyńskiego. Konferencjo 
trwała kilka godzin.

Z Pikieliszek min. Beck wrócił 
do Wilna, wziął uaział w święcie 
5 pp. legjonów w rocznicę bitwy 
pod Kościuchówką, a o g. 17-ej 
powrócił samolotem do Warsza­
wy.

Woj. Grażyński
Do Warszawy przybył w sprawach 

służbowych wojewoda śląski, dr. Mi­
cha) Grażyński. Przyjazd p. wojewo­
dy pozostaje w związku z ostremi 
zarządzeniami władz przeciwko 
dyrektorom koncernów węglowych, 
które unieruchomiły pracę w kopal­
niach węgla wbrew przepisom demo- 
bilizacyjnym.

Jak wiadomo, aresztowani zostali 
4-ej dyrektorzy kopalń węgla na 
Śląsku.

Czachosłowacy w  Polsce
Do Warszawy przybyła wy­

cieczka czechosłowackich nauczy 
cieli szkół średnich i samorządo­
wych w liczbie 27 osób. W yciecz­
ka ma charakter krajoznawczy i 
zabawi w Polsce przez 14 dm.

'tychczas goście nasi zwiedzili 
Kraków i Częstochowę. W  W ar­
szawie wyc.eczka zatrzyma się 
'wi dni, zwiedzi ważniejsze za­

bytki i urządzenia, oraz szkoły 
stolicy, poczerr odjedzie do Gdy­
ni. Dalsza trasa wycieczki obc ■ 
wie Toruń i Poznań.

304ecie Korfantego
W  niedzielę w Siemianowicach, 

rodzinuem miasteczku Wojciecha 
. ' —ntego, odbędzie się uroczy­

sta skademja ku uczczeniu 30-le- 
cia wyboru Korfantego na posta 
do sejmu pruskiego. Wybór ten 
był zaczątkiem wielkiego ruchu 
odrodzenia narodowego G. śląs­
ka, który doprowadził do zjedno­
czenia tej ziemi z macierzą.

S. p.

Zygmunt S & c to w sk i
Dziś w nocy zmarł po długiej 

chorobie ś. p. Zygmunt Sach- 
nowski, wieloletni współpracow 
nik „K urjeia  Porannego", a 
ostatnio zastępca naczelnego re* 
daktora „Gazety Polskiej".

W ciągu trzydziestu lat swojej

' v Listy z prowincji

Zacofanie Kresów Wschodnich
Agowie i junkrzy

Dzisiejsze pokolenie jest wy­
padkową przeszłości. Dzieje wy­
chowały tak ziemian, jak chło­
pów. Że lud można wychować na 
obywateli i pełnych ludzi, świad­
czą przykłady innych narodów. 
Wszak agawie (szlachta) muzuł­
mańscy wychowali chłopów serb­
skich w ten sposób, że nad Sawą 
i Dunajem nieznane było złodziej 
stwo Z zaborem austrjackim w 
Bośni, tudzież z wyzwoleniem 
Serbji pojawiła się w owych stro­
nach przestępczość kradzieży, ale 
dotąd jeszcze w setnej części nie 
osiągnęła tych rozmiarów, jakie 
posiada w północnych ziemiach 
słowiańskich. Ależ bo agowie sa­
mi odznaczali się poszanowaniem 
cudzej własności, albo raczej po­
szanowaniem osobistej godności, 
która nie pozwalała im splamić 
się kradzieżą.

Wzgląd na to, czy ludzie wy­
łowią na przywłaszczeniu sobie 
cudzej ■własności, czy też rzecz 
da się ukryć, nie wchodził w ra­
chubę, ho własne sumienie było 
tutaj jeaynym i nigdy nie prze­
kupnym sędzią. Kto zna wewnę­
trzne dzieje Polski w XVII i 
XVIII wieku, stwierdzi ze smut­
kiem, że nasza warstwa panują­
ca nie przypominała w niczem 
mahometańskich agów.

Tak samo ziemiaństwo pruskie, 
zwane junkrami, kierowało się 
niegdyś względem poddanych 
pewnemi, stałemi normami postę 
powania, czyli prawem, a przez 
to wychowywało ludność w ro­
zumieniu i poszanowaniu prawa. 
Nie dziw więc, że po zniesieniu 
pańszczyzny, a. później po zapro­
wadzeniu parlamentaryzmu, lud­
ność wiejska chętnie oddawała 
mandaty junkrom, bo wiedziała, 
że posiadają honor, ze szanują 
swoją i cudzą godność osobistą, 
a zatem nie poniżą się do okła­
mywania ufających ani nie zła­
mią obietnicy.

Kultura miasta i wsi
Tę różnicę można wyjaśnić tyl­

ko przez odmienny typ kultury. 
Kultura zachodnia, rzymska czy 
śródziemna - morska jest kultu 
rą miejską; od Fhaldei i Egiptu 
przez Grecję, Rzym, Włochy, 
Francję i t. d. Kultura ta tworzy­
ła się w miastach. Jej cechą jest 
uspołecznienie. Wypływa ono z 
faktu, że ludzie wpływowi, znacz­
ni, rządzący żyli razem na małej 
przestrzeni, że stykali się z soba 
codziennie i nawykali do liczenia 
się nawzajem >z sobą.

Polska od XVI wieku stała się 
państwem szlachty wiejskiej i wy 
tworzyła kulturę ziemiańską. Jej 
główną cechą jest brak uspołecz­
nienia, czyli umiejętności współ­
życia z drugimi, liczenia się z 
innymi ludźmi. Siedział sobie zie­
mianin w dworku czy pałacyku i 
na pięć, dziesięć , mil wokoio nie 
miał sobie równego. Wszyscy, z 
którymi się stykał, to albo słu­
dzy albo poddani, dla których je ­
go rozkaz czy kaprys był najwyż­
szym prawem. Stąd znamieniem 
kultury ziemiańskiej jest abso­
lutny brak poczucia prawa: wol­
no robić wszystko, co może uiść 
bezkarnie.

Wprawdzie we Włoszech, Fran­
cji, Niemczech i t. d. szlachta 
miała iakże uprzywilejowane sta 
nowisko. Ale we Włoszech miesz­
kała prawie wyłącznie po mia­
stach, współżyjąc z sobą na sto­
pie równości i wyrabiając w so­
bie zmysł Społeczny. We Fran­
cji od XVII wieku cała prawie 
szlachta przebywała na dworze 
królewskim, a więc znowu współ­
żyjąc z sobą, tak jak i średnio­
wieczni mieszczanie. A w Niem­
czech nadawali ton ci, którzy ba­
wili stale na dworach książąt, po 
miastach. Zresztą baronowie i hra

biowie także chętnie przemiesz­
kiwali po miastach, zwłaszcza ■ 
niezależnych, i tam podlega]' 
prawu miejskiemu, oraz często 
brali udział w zarzadach tych 
miast. W  Polsce tymczasem 
szlachcic, któiy sobie zbudował 
dworek czy pałac w mieście, od-

separowywał się od miasta, a je ­
go posiadłość nie podlegała wła­
dzom miejskim. Czyli nawet po­
siadający własność w mieście 
szlachcic pozostawał nadal nie­
uspołecznionym.

Możnaby długą rozprawę na­
pisać na temat różnic miedzy

Gdańska prasa o wizycie
i odprężeniu stosunków z Polskę

Prasa gdańska w dalszj*m cią­
gu zajmuje się wizytą przeasta 
wicieli Senatu w Warszawie.

„Der Vorpusten“  zamieszcza 
wiadomość z Warszawy biura ko­
respondencyjnego „Dako", w któ­
rej przedstawiciel tego biura do­
nosi, iż jak się dowiedział pry­
watnie, przemówienie prezydenta 
senatu gdańskiego, dr. Rauschnin 
ga, zwróciło uwagę dziennikarzy 
warszawskich, zwłaszcza wywody 
w sprawie zagadnienia narodo­
wo - socjalistycznego.

„Danziger Neueste Nachrich- 
ten“  w korespondencji swego 
przedstawiciela warszawskiego 
stwierdzają, że właśnie decyzja 
narodowo - socjalistycznego se­
natu gdańskiego złożenia oficja l­
nej wizyty w Warszawie zwięk­

szyła poważnie możliwości poro­
zumienia w Polsce.

Polska zgotowała gościom gdań 
skim przyjęcie coprawda o cha­
rakterze oficjalnym, ale któremu 
nie zabrakło też cech przyjaz­
nych. Samo przyjęcie odbyło się 
w sposób wzorowy, świadcząc o 
najwyższpj gościnności, która się 
odznaczają Polacy. Konkludując, 
korespondent warszawski „Danzi 
ger Neuste Nachrichten" stwier­
dza : pierwsza wizyta w Warsza­
wie jest sukcesem nowego sena­
tu. Przyczyniła się ona do odprę 
żenią atmosfery, stwarzając wa­
runki dla ponownej współpracy 
polsko - gdańskiej, odpowiadają­
cej zarówno interesom Rzeczypo­
spolitej polskiej i w. m. Gdańska.

Z powodi obchodów

Ks. biskup Łukomsk
o konieczności porozumienia się z władzami 

kościelnemi

pracy dziennikarskiej zmarły dał 
się poznać, jako siła wybitna, 
zwłaszcza w dziale politycznym, 
któremu giówiue się poświęcił. 
Na terenie Sejmu pracował od 
pierwszej chwili polskiego par­
lamentaryzmu.

Wśród kolegów otoczony sym- 
Patją dla zalet swego charakte­
ru, był kilkakrotnie wybierany
wiceprezesem klubu sprawozdaw
ców parlamentarnych.

Ciężka choroba przerwała Je­
go życie w sile wieku. Os;eroeil 
żonę i dwueh synów. Cześć Jego 
pamięci.

Katoliek. Ajencja Prasowa od 
J. E. Ks. Stanisława, Łukomskie- 
go, biskupa łomżyńskiego, i sekrę 
tarza Episkopatu Polski, otrzyma­
ła pismo następującej treści:
„W Polsce ilość uroczystości i 

obchodów rośnie z roku na rok. 
Nie byłoby w tem jeszcze nic wiel 
ce złego, gdyby, o ile z tej okazji 
chodzi o akty religijne, komitety 
urządzające te obchody, porozu­
miewały się zawczasu z odpe- 
wieaniemi władzam, kościelny­
mi. Tymczasem, poza uprosze­
niem lo protektoratu lub komi­
tetu honorowego któregokolwiek 
z dostojników kościelnych, tego 
uprzedniego porozumienia ’ nie­
ma, lecz komitety samowolnie po 
stanawiają czas i sposób odpra­
wiania nabożeństw i wymagają 
następnie od Ks. Ks. Biskupów 
lub Proboszczów, aby się do ich 
postanowień zastosowali. Gdzie 
zaś ich żądania w całej pełni 
spełnione być nie mogą, powsta­
ją  gniewy, żale i krytyki władz 
kościelnych. Tak też było z oka- 
sj ostatnio obchodzonego „Dnia 
Morza". Komitet urządzający, 
nie zważając na to, że dzień 29 
czerwca jest jeden z najwięk­
szych świąt Kościoła katolickie­
go na cześć Apostołów św. Pio­
tra i Pawła, zadeklarował, że o 
godz. 10-ej, a więc w czasie, w 
którym zazwyczaj odbywają się 
główne nabożeństw; mają się 
odbyć we wszystkich kościołach 
uroczyste nabożeństwa, na inten­
cję dalszego rozwoju potęgi Rze­
czypospolitej Polskiej na morzu, 
że ma być uwzględniony w kaza­
niach cel i znaczenie „Święta Mo 
rza", bicie w dzwony, święcenie 
wodj i t. d 

Wykonanie tego „dekretu" u- 
sunęłoby zupełnie w cień właści­
wy charakter święta kościelnego 
św. Apostołów, a w jego miejsce 
wysunęłoby „Święto Morza", a 
wiec obchod, jakkolwiek donio­
sły, jednak świecki, który nie mo

że dominować w kościele nad u- 
roczystością religijną. Nadto pro 
boszczowie są obowiązani w tym 
dniu ofiarować Mszę św. za swo­
ich parafjan.

Komitety lokalne atoli posunę­
ły się jeszcze dalej, domagając 
się „Mszy polowyćh", co do któ­
rych istnieje dekret św. Kongre­
gacji Sakramentów z r. 1924, za­
braniający Ordynarjuszom udzie 
lania zezwolenia na Msze poza 
świątynią z okazji tylko wspom­
nień świeckich lub uroczystości 
o charakterze politycznym.

Odmówienie zaś « a  tej podsta 
wie Mszy t. zw. polowych ściąga 
na Biskupów odrazu zarzut nie- 
państwowości lub nawet wrogie­
go nastawienia do Państwa.

Wszystkiego tego możnaby u- 
mknąć, gdyby komitety uroczy­
stościowe przednio z władzami 
kościelnemi omawiały projekty 
tej części programu, któraby 
miała dotyczyć aktów religij­
nych, a nie decydowały jedno­
stronnie i następnie domagały 
się od władz kościelnych jedynie 
wykonania swoich jednostron­
nych postanowień. Cóżby powie­
działy władze administracyjne 
lub wojskowe, gdyby, biskupi bez 
porozumienia się z niemi zadecy 
dowali zarządzenia, jakie miały­
by one wydać, lub sposób ich u- 
działu w publicznych uroczystoś 
ciach kościelnych i następnie wy 
magały od nich ścisłego zastoso­
wania się do decyzji władz koś­
cielnych?

W niniejszym przypadku togo 
porozumienia między komitetem 
„Dnia Morza" a Episkopatem 
nie było, dlatego przeprowadze­
nie programu co do aktów reli­
gijnych nie wszędzie i nie we 
wszystkich punktach było możli­
we.

W przyszłości to uprzednie po­
rozumienie powinno zawsze mieć 
miejsce".

Tr&' ieti ja studenta
Otrzymaliśmy z prośbą o umiesz­

czenie następujące pismo:
Szanowny Panie Redaktorze. 
Będąc stałym czytelnikiem tak 

poczytnego i dostępnego dla 
wszystkich pisma, jakiem jest 
„ABC", nimejszem zwracam się 
do Szanownego Pana Redaktora 
z uprzejmą prośbą o łaskawe po­
danie do cgolnsj wiadoma -c: 
tych kdku smutnych, ic-z praw­
dziwych zdiu z życia studenta 

Po ukończeniu, o własnych si­
łach, gimnazjum w roku ub., za 
pisałem się na wyższą uczelnię 
w Warszawie, lec/, nusteiy, nic 
mogąc opłacić ctesnego. zosta­
łem pozbawiony praw studiowa­
nia. Począłem przeto ubiegać -ie 
o jakąkolwiek prace, lecz bez­
skutecznie. Sypiam w pracowni, 
w suterynie. Dotąd jadałem tyl­
ko obiady za korepetycję w od­

daleniu kilku kilometrów od mo­
je j „sypialni". Jazaę tramwajem 
wyobrażałem tylko we śnie. O 
wyobrażałem sobie tylko we śnie. 
O śniadaniu zaś i kolacji nawet 
nie śmiałem marzyć. Obecnie 
wskutek wakacyj i tę podstawę 
do życia utraciłem, pomocy zaś 
znikąd nie mam.

Wobec tego zwracam się za po­
średnictwem Twojem, Kochany 
Redaktorze, do serc Szanownych 
Czytelników z prośbą o zaofia­
rowanie mi jakiejkolwiek kancela 
ryjnej pracy, np. u pp .: Rejen­
tów, Adwokatów, Komorników i 
t. p.. gdyż nie chciałbym skracać 
swego młodego (lat 23) życia.

S. J.
Redakcja posiada adres autora li­

stu i przyjmuje ewentualne zgłosze­
nia (Nowy Świat 22).

kulturą mieszczańską a ziemiań­
ską, ale dla naszego celu wystar­
czy' ten jeden rys, ażeby zrozu­
mieć, dlaczego szlachta sama 
nie miała obywatelskiego i spo­
łecznego wychowania, tudzież 
nie mogła w’pływać wychowaw­
czo na poddanych, a potem na są­
siedzki lud. Nie jest to wina ra­
sy, tylko rozwoju dziejowego.

Rozbiory wstrzymały 
postęp

Rozbiory zastały szlachtę za­
ledwie trochę zeuropeizowaną. 
Ale zabór rosyjski nie pozwolił 
rozwinąć się zachodniej kultu­
rze, zwłaszcza na Kresach, którc- 
odpadły pierwsze.

Nie z własnej więc winy szlach 
ta stała się zacofaną, spóźnioną 
w rozwodu umysłowym o jakie 3 
wieki w porównaniu z Europą.

Wszystkie je j cnoty, jak zdol­
ność do ofiarowania życia i mie­
nia dla ojczyzny, skłonność do 
wybuchowych poświę'eń i t. d., 
nie mogą zmienić faktu, że umy­
słowo tkwi ona wT epoce saskiej. 
Tembardziej ludność mniej oświe 
eona.

Włochy i Memcy 
a Polska

Dzisiaj łudzić może badacza 
fakt. że tak we Włoszech, jak w 
Niemczech, jak i u nas na kre­
sach, szerzy się kult dyktatury 
Mógłby stąd ktoś wnosić, że jed­
nakie jest ujęcie spraw państwo­
wych i społecznych wc Włoszech, 
w Niemczech i na Kresach pol­
skich, a więc i równa kultura.

Zapomina się o tem, że tak 
Włochy jak Niemcy już dawno 
od podziału na warstwy sta­
nowe, faktycznie, prawnie i my­
ślowo przeszły do podziału na 
warstwy ekonomiczne i rozwią­
zują zadanie uzgodnienia tych 
nowych warstw dla sprawy naro­
dowo - państwowej. Różnicę mię­
dzy nimi a nami wyświetli ana- 
logja, z rozwojem stosunków w 
starożytnym Rzymie.

W  starożytnym Rzymie wal­
czyli z początku patrycjusze 
(szlachta) i plebejusze (lud). 
Walka ta skończyła się  w roku 
300 przea Chrystusem przez zu­
pełne zrównanie tych stanów, 
potem różnica zatarła się zupeł­
nie. Nową różnicę społeczną wy­
tworzyły bogactwa —  optimates 
(plutokraci), eąuites (burżua- 
zja) i proletarii (pospólstwo), to 
były strony, które walczyły za 
Mariusa, Grakchów itd. O dawnej 
szlachcie (patrieii) poprostu za­
pomniano, bo wytworzyła się no­
wa arystokracja urzędnicza czyli 
rządząca, t. j. senat, ■ do którego 
wchodzili nowi dygnitarze. I w 
tej epoce podziału ludności na 
warstwy według bogactw i wpły­
wów biurokratycznych w admini­
stracji, dopiero wytworzyła się 
atmosfera dla dyktatury. Wtedy 
Marius, Sulla, Caesar chwytają 
jedynowładztwo czasowe, aż się 
ta dyktatura ustaliła za Augusta.

Otóż i Włochy i Niemcy aawno 
już załatwiły u siebie sprawę 
szlachty i nieszlachty —  we W ło­
szech ta różnica tak się zatarła, 
jak za Grakchów w starym Rzy­
mie podział na patrycjuszów i ple 
bejuszów. Dziś jest tam podział 
na bogatych i ubogich, który 
sprzyja dyktaturze cezarowskiei.

Tymczasem na polskich kre­
sach niema jeszcze podziału 
warstw na bogaczów i biednych, 
istnieje natomiast podział na 
szlachtę, chłopów' i biurokrację. 
Ten stan rzeczy urzypomina na­
stawieniem umysłowem jeszcze 
wcześniejszą epokę rzymską z cza 
sów walki patrycjuszów' z plebe- 
juszami. Jeszcze d;.iś na Kresach 
nie chce się przyznać dobrego 
głosu K:epurze, ponieważ pocho­
dzi „z  gm nu". W skutek tego i po­
pęd do dyktatury jest raczej sa­
ską nawyczką, że szlachcic cze­
piał się klamki wojewmdy, niż 
prądem nowoczesnym, który dla 
wspólnego celu stapia w jednym 
tyglu narodowym wszystkie róż­
nice społeczne, kulturalne, stano­
we, prowincjonalne jrtp, i w jed­
nym człowieku upatruje stresz­
czenie, ekstrakt, kwintesencję 
wszystkich plemiennych wierzeń, 
pragnień i nadziei. Jest to raczej 
poprostu pęd do służenia potęż­
nemu panu. Tak pamiętnikarz 
Matuszewicz w XVIII wieku słu­
żył Radziwiłłowi Panie Kochanku.

Pro- incialis

I  rzcfjład prasy
Racjonalizacja wrogiem 

człowieka?
P. Halina Krahelska w „Kur- 

jerze Porannym" rozważając przy 
czyny tragicznego wzrostu nie­
szczęśliwych wypadków przy pra­
cy (w ciągu kilku lat ostatnich 
liczba ich wzrosła z 12 tysięcy do 
21 tysiąca), —  pisze m. in-t

„Trzrba powiedzieć wyraźnie, żer 
racjonalizacja, bożyszcze przemysłu 
lat ostatnic-h, racjonalizacja, prze­
prowadzana z lekceważeniem czyn 
nika ludzkiego', jest... główna przy­
czyną wzrosłe liczby ofiar pracy...

Powiedziały to nieraz sprawo­
zdania niemieckich i austrjackich 
inspektorów pracy, prace amerykań­
skich i angielskich badaczy i staty­
styków, mówi o toni bardzo wyrazi­
ście przytaczany już Władysław 
Landau.

„Ogranicza się-, liczbę robotników, 
przyśpiesza się bieg maszyn, skraca 
odpoczynki, stosuje się zasadę pre- 
rii.iową, zmuszającą do jak najszyb­
szego tempa lub wręcz do pracy 
płynnej, przymuszającej robotników 
do niewolniczego poddania się bie­
gowi maszyn i taśm. Rzecz prosta, 
że ton kierunek racjonalizacji, prze­
prowadzanej bez brania pod uwagę 
czynnika ludzkiego, sił i zdrowia 
pracownika, powodując zmęczenie, 
staje się przyczyną wzrostu wypad­
ków".

A zatem — sprawa czynnika ludz­
kiego, traktowanego wciąż po ma­
coszemu w przemyśle, r"'ogole w wy­
twórczości, powinna wysunąć się na 
pierwszy plan, gdy idzie o poważne 
zastanowienie, jakby się dało zapo­
biegać wypadkom".

Pokłosie „Święta M o rza 1
Rezolucje

Do Komitetu ,;Święta Morzą" nie­
przerwanie napływają rezolucje z 
całego kraju. Do dnia 3 lipca wpły­
nęło 21.378 uchwał, wyrażających
gotowość wszystkich Polaków b< z 
różnicy- na poglądy i wyznanie do 
obrony' naszego dostępu do morza. 
Ta akcja polityczna społeczeństwa 
polskiego pod każdym względem po­
kojowa, ale niemniej zdecydowana i 
jednomyślna, jest nieskończona. Ma­
nifestacyjne rezolucje przekroczą z 
pewnością Lezbę 30 tysięcy, .zwa­
żywszy' przytem udział Polaków z 
zagranicy.

Między uchwałami, otrzymywane- 
mi przez Komitet „Święta Morza;'.,V 
jest cały szereg bardzo artystycznie 
wykonanych prac. Szczególnie wy­
różnia się tom oprawny rezolucyj z 
powiatu przemyskiego.

Należy przypuszczać, że zostanił 
udostępnione szerokim warstwom 
społeczeństwa obejrzenie tego pod 
każdymi względem imnonująeego do­
robku „Święta Morza",

Zbiórka
W związku z obchodem „Święta 

Morza" przeprowadzona została w 
Polsce i wśród Polaków na wychodź- 
twie zbiórka na Fundusz Obrony’ Mor 
skiej i na Fundusz Akcji Kolon jas­
nej. Jeszcze raz została ujawniona 
niezwykła ofiarność społeczeństwa, 
które bradzo skutecznie poparło te 
dwa, tak istotne w tej chwili cele. 
Zrozumienie dla potrzeby budowania 
siły zbrojnej na morzu i szukania te 
renów zamorskich dla ekspansji prze 
niknęło wszystkie warstwy Narodu 
polskiego. Mimo dotkliwych objawów 
kryzysu zbiórka na Fundusz Obiony 
Morskiej przedstawia się niezwykle 
pokaźnie. Już w niedługim czasie po 
dane zostaną jej wyniki do wiadomo­
ści publicznej.

V.
Czechostowacy

Ceskosloyenska spolecnost z Pragi 
nadesłała z okazji „Święta Morza* 
tej treści depesze:

„Przy sposobności olbrzymiej mam 
festaeji narodowej, poświęconej pol­
skiemu morzu wyrażamy nasze szcze 
re sympatje. Nie wątpimy o tem, że 
polskie prawo i prawda zwyciężą. 
Polsce oraz polskiemu morzu życzy­
my świetnej przyszłości."

Oni Słcarżą..*
Do trybunału haskiego wpły­

nęła skarga niemiecka w sprawie 
stosowania reformy rolnej w Po- 
znańskiem i na Pomorzu. Jedno­
cześnie Niemcy domagają się za­
rządzeń, mających na celu utrzy­
manie w Poznańskiem i na Po­
morzu obecnego stanu rzeczy. 
Posiedzenie^publiezne w tej spra 
wie odbędzie się w dniu 11 b. m.


